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S. p. Fryderyk Kazimierz Skobel.

niw ersytet J agie lloń sk i poniósł w tych  dniach ciężką  i b olesn ą  s t r a t ę : w dniu 2 5 . listop ad a  r. b . zakoń­
czył zasłużony żyw ot je d en  z najzacniejszych i najuczeńszych je g o  członków , D r . F ryderyk K a zim iera  

f  S k ob el, P rofesor zw yczajny P a to lo gii i T erapii ogóln ej, tudzież F arm ak ogn ozyi i F arm akodyn am iki w W y -  
| d zia le  lekarskim  U niw ersytetu  J agie lloń sk iego , C złonek  czynny A k ad em ii U m ie ję tn o śc i w  K rak ow ie.

Ś . p . S k ob el u rodził się w W arszaw ie w  r. 1 8 0 6 . N au ki uniw ersyteckie w w ydziale filozoficznym , 
a p o tem  lekarskim  pobierał w W ie d n iu  i w K rakow ie. W  r. 1 8 3 1  b y ł lekarzem  p olow ym  w artyleryi wojska  
polsk iego . S top ień  D oktora M ed ycyn y i C hirurgii u zyskał w K rakow ie w r. 1 8 3 3 , rów nocześnie z D r. Józefem  
M a je re m , z którym  go  aż do końca życia najściślejsza  łą cz y ła  przyjaźń. W k ró tc e  p otem  (w r. 1 8 3 4 )  m ian o­
w any zosta ł P rofesorem  P a to lo g ii i T erap ii ogóln ej, oraz F arm ak od yn am ik i i (później) F arm ak ogn ozyi, k tóre- 
to nauki aż do ostatniego czasu, t . j .  do końca zeszłego  półrocza z w ielkim  p ożytk iem  uczniów  w ykładał. 
W  ty m  przeciągu  czasu, pow oływ any zaufaniem  swych kolegów , sześó razy piastow ał u rząd  D ziekana W y ­
działu  lekarskiego, a nadto w r. 1 8 7 0  w ybrany b y ł R ek torem  U n iw ersytetu . Z  czasu rektorstw a sw ego dwie 
piękne po sobie zostaw ił pam iątk i, t. j .  w ydanie pierw szego to m u  kodeksu d y p lom atyczn e go  U niw ersytetu  
(Codex diplomaticus TJnwersitatis Studii generalis cracoviensis. Pars prima [ 1 3 6 5  —  1 4 4 0 ] ,  Cracoviae 1 8 7 0 .  
in  4 t o ) ;  jak oteż u m ieszczen ie w krużgankach B ib lijo te k i Jagie lloń sk iej posągów  K a zim ie rza  W  i W ła d y s ła ­
wa J a g ie łły , założycielów  U niw ersytetu  krakow skiego.

S . p. F ryd eryk  należał do założycielów  i najczynniejszych w spółpracow ników  „R oczn ik a  W y d z ia łu  lek ar­
skiego w U niw ersytecie J a g ie llo ń sk im " w ciągu  8 -le tn ie g o  istn ienia  tego  pism a (od  r. 1 8 3 8  do 1 8 4 5 ) .  
N a stęp n ie  b y ł je d n y m  z założycielów  „P r ze g lą d u  le k a rsk ie g o " i od r. 1 8 6 2  do końca r. 1 8 7 1 , t. j .  dopóki 
pism o to w ychodziło staraniem  O ddziału  nauk przyrodniczych i lekarskich b . T ow arzystw a naukow ego k ra ­
kow skiego, brał nieustanny i gorliw y udzia ł w pracach gron a red ak cyjn ego ; a i później je szcz e  zasilał nasze  
pis m o sw em i p racam i i żywo się za jm ow ał d alszym  je g o  lo se m .

W  zakresie nauk, które w ykładał, ś. p. S k ob el p rzysłu żył się naszej literaturze n astęp u jącem i rozpra­
wam i i d z ie ła m i- O  pojęciu choroby ze stanow iska filozofii natury. K raków  1 8 3 7 . —  O użyciu lekarskiem  
w ody m orsk ie j. 1 8 4 0 .  —  P rojek t do farm akopei d la  szpitalów  krakow skich. 1 8 4 2 . —  W y k ła d  F a rm a k o m o r-  
fiki i K a ta g ra fo lo g ii. 1 8 5 1 . —  R zecz o działaniu i skutkach zim n a. (O d b . z P rz e g l.)  1 8 6 3 . —  Spraw a r o z -



m nażania kinowców i je j koleje. (O d b . z P rzeg l.) 18G 6. •—  P rócz tego zaś w zbogacił piśm iennictw o lekarskie  
polskie tłóm aczen iem  W y k ła d u  T erapii fizy jo logiczn śj D ra  H . E . E icb tera , (2  to m y , K raków  1 8 5 5  —  5 6 .)

D la  wzrostu zdrojow isk krajowych p ołożył n iem ałe  zasłu gi, ju żto  przew od nicząc K o m isy i b a ln e o lo g i­
cznej w T ow arzystw ie naukow em  w początkach je j istnienia, ju żto  zw iedzając osobiście i opisując szęfegó łow o  
w iele m iejsc kąp ielow ych  polskich. (O brazki wód podgórskich. K raków  1 8 5 7 .  —  C h u d o b » (K u d o w a ) . W a rsz .  
1 S 5 7 . •—  K ró tk a  w iadom ość o wodach lekarskich w B ab ce. K rak . 1 8 5 9 . —  Jaszczurów ka, c iep lica  w T atrach . 
1 8 5 9 . —  C ygiełk a . 1 8 6 2 . —  W ocły  lekarskie w S zlązk u  rakuskim  w r. 1 8 0 4 . —  Jaw orze w r. 1 8 7 1 .)  N ie  
sp u szczał też z oka M edycyn y publicznej krajow ej, ja k  o tem  św iadczy rozprawa, którą czytał w r. 1 8 6 9  na 
Zjeździe lekarzy i przyrodników  polskich w K rak ow ie p. n. P rojekt zaprow adzenia S tatystyk i lekarskiej w kraju  
naszym . K raków  1 8 7 0 . (O d b . z P rz e g l.)  — - W  P ow szechnym  p am iętniku  N au k i U m iejętn ości o g ło sił roz­
praw ę: O chorobach w łaściw ych ro zm a ity m  narodom  kuli z ie m sk ie j. (K rak ów  1 S 35 -)

Języka ojczystego gorąsy  m iłośn ik  i św iatły  znaw ca, p r z e z jia łe  życie wszystkich sił swych p rzykładał 
do ochrony je g o  czystości. O w ocem  m ozoln ej je g o  i w spólnie z D r. M a jerem  przedsięw ziętej pracy nad S ło ­
w nictw em  lekarskiem  polakiem , p o lega jącej na gruntow nej zn ajom ości daw nych naszych autorów  lekarskich, 
tudzież zasad język a  polskiego, były dwie rozpraw y ogó ln e (U w a g i nad n iektórem i w yrazam i lekarskiem i. 
K raków  1 8 3 5 ;  i O bjaśnien ia  spostrzeżeń nad w yrazam i lekarskiem i. K rak ów  1 8 3 6 .) ,  oraz S łow n ik  anato- 
m iczn o -fizy jo łog iczn y . K raków  1 8 3 8 ;  a nadto (jako praca uskuteczniona w spóln ie z D rem  A l . K re m e r e m )  
Słow n ik  łaciń sk o-p olsk i wyrazów lekarskich. K raków  1 8 6 8 . N areszcie  w ziął gorliw y u dzia ł w redakcyi U z u ­
pełn ien ia  tego  ostatn iego Słow n ika. (K rak ów  1 8 7 6 . w yd. staraniem  T ow . lek. krak.) —  Z a g n ieżd ża ją ce  się  
coraz bardziej, zw łaszcza w dziennikach, zw roty cudzoziem skie, osobliw ie g ięrm an izm y, raziły i b o la ły  go  
niesłychanie, jak o  w ystępki przeciw ko czystości języka : to też ostro , ja k  na to  zasłu giw ały , k a rcił je w dwóch  
ostatnich swoich pracach (O  skażeniu język a  p o lsk iego . K rak ów  1 8 7 0  •— J 1 8 7 4 ) ,  z których jed n a w ciągu  3ch  
la t  doczekała  się, co u nas rzecz rzadka, trzeciego w ydania.

Z  tego  sam ego źródła , co m iłość  ję zy k a  ojczystego  i co gorliw e zajęcie się losem  zdrojow isk  k ra jo ­
wych, p łyn ęło  u ś. p . F ryderyka zam iłow anie do dziejów  lekarskich ojczystych. N a  tem  polu  przysłu żył się  
cennem i pracam i źródłow em i z zakresu h istoryi W y d z ia łu  lekarskiego krakow skiego i licztiem i bijograrijam i 
lekarzy polaków . (W ia d o m o ś ć  o s ta n ie  W y d z ia łu  lek . w szkole głów n ej krak. za rząd u  austryjackiego ( 1 8 0 4 —  
1 8 0 9 ) . K ra k . 1 8 4 2 . —  T o ż  od r. 1 8 0 9  aż do r. 1 8 1 7 . K rak . 1 8 4 3 . -— ■ W sp o m n ien ie  o życiu i pracach  Id. 
J . Czerw iakow skiego. 1 8 3 8 . — - Ż yw ot S eh . G irtlera . 1 8 6 9 . — ■ N ek ro lo g  H eeh la  1 8 5 2  ; K w aśniew skiego 1 8 6 8 .—  
Szkice b ijograficzn e: F r . K o ste ck ie g o , J . Chr. A rn o ld a , L u d w . G ąsiorow skiego, Józefa Jakubow skiego i L u d w . 
B ierkow skiego, w P rzeg l. lek . 1 8 7 4 .)  N ie  poślednim  też pom n ikiem  pracy literackiej ś. p. Skobla  pozostanie  
je g o  udział w w ielkiej E ncyklopedyi pow szechnej O rge lb ran d a  (W a rsza w a  1 8 5 9  —  1 8 E 8 j, a m ianow icie  
w pierwszej połow ie, t. j .  w tom ach od I g o  do 1 4 g o , w których w szystkie artykuły z zakresu P a to lo g ii i 
T erapii ogóln ej, F arm akodyn am iki i B a ln eo log ii je g o  są pióra.

W  uznaniu zasłu g  naukowych ś. p . S k ob la  następujące Tow arzystw a i A k a d e m ije  naukowe m ianow ały  
go  sw ym  C złonkiem  czynnym , hon orow ym , lub k oresponden tem , m ian ow icie : b. T ow arzystw o naukowe kra­
kow skie, w którem  przez d łu gie  lata  piastow ał urząd przew odniczącego w od d zia le  nauk przyrodniczych i le ­
karskich; Tow arzystw o P rzyjaciół nauk p ozn ań sk ie ; T ow arzystw o lekarzów  polskich w P aryżu ; T ow arzystw o  
lekarzy galicyjskich we L w ow ie ; T ow arzystw o lśkarskie krakow skie; Tow arzystw o lekarskie w arszaw sk; e ; 
Tow arzystw o lekarskie w ileń skie ; T ow arz. lekarzów  podolsk ich ; T ow arz. fizyczno-lekarskie w K ró lew cu  i A k a d e -  
m ija  lek arsko-chirurgiezna w M ad rycie . N areszcie w r. 1 8 7 2 , w chw ili zaw iązania A k a d e m ii U m iejętn ości  
w K rakow ie, ś . p. S k ob el należał do pierw szych C złonków  czynnych tej insytuóyi naukowej, w ybranych p rzez  
głosow anie członków b. T ow arzystw a naukow ego krakow skiego.

W  spełnianiu przyjętych  na siebie obow iązków  nauczycielskich i innych p u b liczn ych , nieboszczyk  
służyć m ó g ł każdem u za wzór pracy i pośw ięcenia. O barczony w ykładem  licznych przed m iotów , które  
gd zie  indziej do trzech odrębnych należą katedr, szedł w każdej z tych nauk krok w krok za je j p ostęp em ; 
a nadto z w łasnej gorliw ości w ykładał jeszcze K ecep tu rę i T ok syk olog iję . Praw dziw y przyjaciel m łodzieży  
uniw ersyteckiej, u m ia ł sw em  ojcow skiem  postępow aniem  zjednać sobie je j m iłość i cześć. M ą ż  surowych zasad  
i nieposzlakow anej praw ości, szczerze m iłow ał dobrych, a nie szczęd ził ostrego sądu z łym  i przew rotnym . 
W  pożyciu codziennem  b vł przykładem  obyczajów  skrom nych, purytańskich , a zarazem  pow ażnej uprzejm ości, 
będącej jedtiem  ze znam ion je g o  charakteru.

Cześć niechaj będzie w śród nas na zaw sze pam ięci zacnego i uczonego m ęża, k tó reg o  wzór niechaj 
stale przyśw ieca m ło d sze m u  p o k o le n iu !

St. Janikowski.
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Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prrf. ARLTA w WIEDNIU.

Rzadki przypadek choroby spojówkowej.

rodni Dr Alfred Ignrcy Laskiewicz <le Friedensfeld, Lekarz 
praktykujący w tejżij klinice i Demonstrator w Zakładzie histolo- 

giezno-fizyjologiicznym 1Tof. Brucktgo.

(Ciąg dalszy.)

O b rzm ien ie  gru czołów  chłonnych, zgrubienie kości 
nosow ej lew ej (dsfeosclero&is, mdwratio), w reszcie ten  
dziw n y, sw oisiy  przebieg i obraz choroby, spow odow ały, 
iż przez niejak ’ czas cierpli nie to uważano za kiłow e, a 
z a ruin próbow ano wćierania sza rm b y , które jed n ak  zostało  
bez skutku. W p ra w d zie  przylepiec rtęciow y nie został bez  
k o rzy śc i; w iem y jednakże, ż e łśro d k i rtęciow e,K ew n ętrzn ie  
u żyte , bardzo dobrze d. la ła ją  w różnego rodzaju sprawach  
zap aln ych , po największej cz^fgi narzędzi pow ierzchow nych, 
w których nie m ożem y wy kry d natury kiłow ej, ja k  np. 
w zapaleniu otrzewnej* zapaleniu  gruczołów  ch łon n ych , 
w czarnej kroście (pushda maligna), zapaleniu naczyń  
cbłoniczych (lymphangioitis), dym ienieaeh (buboncs), w za­
palen iu  okostny, w różnych zapaleniach ócz i t. p .; w ięc, 
g d y b y śm y  uw ażali dolny skutek po wcieraniach, nie w ol­
no by nam  było wnioskować, że choroba m u sia ła  b yć ki­
lo w ą . W  ślepocie dziennęj (mjctalopia)  używ ają się za  
radą A r lta  w cierania szarucliy z doskonałym  skutkiem , a 
ch orobą tą  m oże b yć dotkniętym  i człow iek najniezaw o- 
dniej w olny od kiły . Zresztą  nie w ypada klinicznie rozpo­
znaw ać ex juvantibus ac nocentibits. Chory nasz nie m ia ł  
ani w rzodu na prąciu, ani wysypki cechującej, ani zapa­
le n ia  gard ła , ani wiewioru i t. p . N ie  w iem y, czy kość  
nosow a lew a  u tego  chorego nie była m oże zgru b iałą  od  
d zie ciń stw a ; a co się tyczy gruczołów  iim fatycznych , m o -  
żnaby ich nabrzm ien ie w ytłóm aczyć skutkiem  przew lek łe­
g o  zapalen ia  skóry i g łęb szych  części powiek (phlegmone, 
dcrmafitis, tarsitis).

Zachodzi jeszcze pytanie, czyby ta choroba nie przed­
sta w ia ła  m o te  obrazu tak zw anego z w y r o d n i e n i a  s w o i ­
s t e g o  s p ó j  ó w I r  (conjwndivitis deformans v.degeneraiiva).

Prawdziwe przypadki swoistego zwyrodnienia spojów - 
k które w swoim czasie opiszę, są bardzo rzadkie: mię­
dzy 20 .000  osób chorych na oczy w Wiedniu miałem d o ­
tychczas sposobność widzieć tylko 3 przypadki; we wszyst­
kich oba oczy były dotknięte, choć nie można było my­
śleć, że choroba ta, była w rzeczy samej zakaźną; a ra­
czej, nie przekonano się, czyli choroba ta w istocie do za­
kaźnych należy. Choroba, o której mowa, odróżnia się j e ­
dnak od swoistego zwyrodnienia spojówki gdyż to osta­
tnie, nic bolesne cierpienie, lubo trwa nader długo; jednak 
wyniosłości i guziczki spojówki wkrótce ustępują miejsca 
bliźnie, wydzielina bywa bardzo skąpa, bujanie spojówki 
nie znaczne.

Częstsze przypadki zwyrodrienia spojówki, opijanego 
przez S t e l l w a g a  (Lehrb. d. pract. Atigenhhde, 3 Aufl. 
W ien 1867. str. 359, syndesmitis degen.), o których jednak 
ju ż  A r l t  wspominał (w m. wsk str. 125) i okuliści da­
wniejszych czasów, jak np. A mm on  (symblepharon poste- 
rius), nie stanowią choroby szczególnej (sui generis) ;  gdyż 
okazują tylko zmiany patologiczno-anatomiczne spojówki 
wynikające według Arlta ze śluzotoku przewłocznego (blenn. 
chroń.) lub t. zw. jaglicy szczerej (irachonia rerum), a 
mianowicie zmiany występujące w ostatnim tych chorób 
okresie zabliźnienia. Przedtem nazywał Arlt jaglicą [tra­
choma), chorobę spojówki, najczęściej przewlekłą, nie za­
kaźną, której cechującemi oznakami były właśnie wyżej 
ju ż  wspom nnne guziczki galaretowe, czerwono-szare, lub

c żółtawe, podobne do żabiego krzeku lub do ikry i znajdu-
< jące się przeważnie w załamku spojówki, a także (co sta­

nowi ważną różnicę od śluzotoku przew łocznego) w spo-
j jów ce gałkowej ; zresztą mogą towarzyszyć tym ziarnkom
ł zmiany takie, jak  w śluzotoku przewlekłym, lub jak w nie­

życie spojówki. A r l t ,  przywięzując w rozróżnianiu chorób 
‘ spojówkowych największą wagę do ich przebiegu i przy-
) czyn, sądził, że choroba ta polega na szczególnej skazie
\ krwi, której przyczyną mają być: nie stosowna żywność,

zepsute pov.ietrze, w ogóle sposób życia i pomieszkanie 
j nie odpowiadające wymogom higijeny; jakoż spostrzegał

chorobę tę, (o której zresztą- przypuszczał, że może być 
; skutkiem spotęgowania nieżytu przewlekłego spojówki,),

najczęściej u chorych zołzowatych i u takich, którzy już' 
byli dotknięci gruźlicą płucną, albo później umarli w skn- 

i tek tęgo cijrpienia płucnego. Ponieważ jednak owe gala­
retowate wyniosłości i w śluzotoku często się zdarzają, 
(będąc skutkiem zmian patologicznych tak zw. kaletek lira- 
fatycznych Krausego, Tracilomfolilcel): przeto Arlt odrzu­
cił dz.ś nazwę, przedtem przez siebie w prowadzoną, tra­
choma rerum, i zalicza większą część tych chorób do rzę- 

, du śluzotoku przewłocznego (blenn. chroń.) zakaźuego;
inne zaś gatnuki, wcale nie zakaźne, łączy w jeden rodzaj 
ze sprawami nieżytowemi (t. zw. Follikular-,(BliisĆhen ,

; hyjoertrophirender Catarrh) i po części z zapaleniem spo-
( jów ki skrofuhc7Aiem (conńmctivitl.s lymphat. A r l t ,  herpe.1
) conj. S t e l l w a g ) .  Inni okuliści, jak  S t e l l w a g  i S c h w e i g -
> g e r ,  usvzględniająe więcej zmiany anatomo-patologiczne, 

zamiast trachoma rerum A r l t i  i blenn. chroń, używają, jak  
wyżej wspomniałem, D azwiska ophthahnia gramdosa, tra-

\ choma papillare, diffusum (granulosum), mixtum.

B ra s  przeźroczystych galaretow atych  guziczków  s z a -  
\ raw ych dowodzi w naszym  przypadku, że choroba sp ojów -
5 ki nic nie m a  w spólnego z tćm  zapalen iem  spojów ki, k tó -
? re p rzed tem  nazyw ano trachoma rerum.

Zresztą  w szystkie choroby dotychczas w yliczon e- ś lu -  
j zotok, ja g lica , zw yrodnienie spojów ki, m a ją  w spólną w ła -
i ściw ość, cechującą spraw y zapalne, a m ianow icie, iż p r o -
5 w adzą zawsze do jed n ego  typow ego k oń ca : do zab liźn ie -
i nia lub zniszczenia tkanki spojów kow ej i istoty  rogów ko-
> wej. B ujanie zaś nieograniczone je st  cechą now otw orów , 

a lakierni m o g ły b y  być, ze w zg lęd u  na nasz p rzy p a -
\ d ek : rak przybłonkow y, toczeń (luyms), m ięsak , wreszcie
 ̂ gru źlica .

Zdaje się, iż w ciąż bu ja jące w yrośle spojów ki, które  
\ po ich w ycięciu , po raz trzeci się na nowo w ytw orzyły,
j obrzęk gruczołów  Iim fatycznych najbardziej przem aw iają  
1 za rozpoznaniem  rakowca rozlan ego p łaskiego, p ołączon e­

go  z naciekiem  tkanki spojów ki i części sąsiednich (sog. 
flaches infiltrirtes 'Epithelicdcarcinom). B akow iec w tern 

j m iejscu  najczęściej bierze początek  w skórze powiekowej
albo w składce półksiężycow ej (caruncula lacrym., plica 
semilunaris), zatem  od b rzegu  rogów kow o-tw ardów kow ego  

t ( limbus conj.)-, rzadko zaczyna rosn ąć na pow ierzchni ro -
\ gów ki (epithelioma corn.. prim), lub  na pow ierzchni sp o -
'( jów ki g a łk o w e j; w naszym  przypadku m u sia łb y  m ieć  p o -
< czątek  w części spojówki pow iekow śj i w załam ku . D o -
\ tychczas jeszcze nikt nie sk re ślił obrazu tak dziw nego ra -
| kow ca spojów ki, jedn ostajn ie  jak b y  per continuitatcm ro z -
5 lan ego  na całej pow ierzchni tej b łony, k tórem u od p o -
 ̂ czątku w ciąż tow arzyszyłyby oznaki zapalenia spojówki i

cierpienie rogów ki w postaci łuszczki gru bej (pannus cras- 
| sus). T ru dno przypuścić, aby rak, tak d łu go trw ający nie

przeszedł —  per contiguitatem —  do tkanin sąsied lic h . 
chrząstki, skóry pow iekow ćj, tw ardów ki, łub też brzegu  

; óczodołow ego ; nie u w ażaliśm y p rzytem  ani wrzodów na
) skórze, ani ow rzodzeń spojów ki.
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T o c z e ń  (lupus) spojów ki, który m ia łe m  sposobność  
6  razy w idzieć (w 2 przypadkach rozpoznał P rof. A r lt  tę  
chorobę, zanim  się pokazały charakterystyczne guzy na 
nosie i innych częściach tw arzy), n ależy do chorób oka 
b ardzo rzad k ich ; pojaw ia się w postaci odosobnionych g u ­
zów  czerw onych różnej w ielkości w spojów ce gałkow ej, 
około brzegu rogów ki i na rogów ce ( lupus tuberculosus 
nodosus), prow adzących do rozpadnięeia, ow rzodzenia ') 
i wreszcie zabliźnien ia  spojów ki częściow ego. G atunek to ­
cznia rozlany, podobny do lupus hypertrophicus et ery- 
thematodes, na spojów ce nie był dotychczas opisanym . 
T o czn io w i spojówki tow arzyszy zazw yczaj n ieżyt albo za­
p a len ie  spojów ki zołzow e (conjunctwitis scrophul.) razem  
z łu szczk ą  na rogów ce (pannus scrophul.), nigdy zaś tak  
znaczne bujanie brodaw ek spojówki lub ślu zotok  p rzew le­
k ły , ja k  to było w naszym  przypadku. T o czeń  spojów ki 
tow arzyszy  zw yczajnie w ybuchow i takichże guzów  na tw arzy.

H i ę s a k i  spojówki zdarzają się dość często. Kośną albo 
na powiece, będąc tu częściej zabarwionemi (melanosar- 
coma), o komórkach okrągłych, wrzecionowatych lub w łó­
knistych, albo olbrzymich, pochodząc ze skóry, z chrząst­
ki (do tych należy między innemi większa część tak zw. 
gradowin, chalcizion), albo od spojówki powiekowej, od 
składki półksiężycowej, spojówki gałkowej, lub nawet ro ­
gów ki; na brzegu rogówki pojawiają się znowu ruięsaki 
barwikowe. Postać mięsaków bywa guziczkowa lub uklejo- 
wa (polipowa). Czasem pochodzą z głębi oka od tkanki 
włóknistej lub tłuszczowej oczodołu, lub pochewki gałki 
włóknistej i tkanki podspojówkowej, lub uadtwardówko- 
wej, albo z części przyrządu łzow ego. Mięsaka rozlanego 
dotychczas nie uważano. W prawdzie w jednym  przypadku 
w całej wewnętrznej części spojówki gałkowej widzieliśmy 
kilka bladoróżow ych guzów ze zgrubieniem spojówki w p o ­
staci skrzydełka grubego (pterygium crassum); guziczki 
te powoli rosły, a 3 razy po ich wycięciu na nowo po­
wstały ; jednakże oko było nie uszkodzonem. Nowotwory 
częściej przenikają białkówkę aż do ciałka rzęskowego i 
naczyniówki; w tym właśnie przypadku uczyniono nie pe­
wne rozpoznanie mięsaka spojówki, dokładnego badania 
drobnowidowego nie wykonano.

W reszcie co się tyczy g r u ź l i c y  s p o j ó w k i ,  to choroba 
ta należy do bardzo rzadkich. W  jednym przypadku z klin. 
P rof. Schróttera, u mężczyzny 30-ietniego, cierpiącego na 
wrzody gruźlicze krtani i początek gruźlicy w szczycie 
płuc, znaleźliśmy w górnej części spojówki powiekowej 
w rzód (ulcus tuberculosum conjundivae palpebr.) w ielko­
ści centa o brzegach ząbkowatych, poszarpanych, podko­
panych, z dnem nierównera, twardem, szaro-żółtawem i 
okolicą obrzękłą, z oznakami cecliująeemi t. zw. wrzód 
gruźliczy wtórorzędny (secund. Tuberkelgesckwiir, Eoki- 
tansky), któremu nieżyt spojówki tow arzyszył; a sekcyja 
i  badanie mikroskopijne stwierdziły rozpoznanie kliniczne.

W  naszym  przypadku jed n ostajn e pow iększenie i 
i  znaczne zgrubienie całej chrząstki, zapalny obrzęk skó­
ry  pow iekow ej i okolic, znaczna w ydzielina, bolesnośó, 
pow iększenie ciep łoty  pow iek przem aw iają  za spraw ą za­
p a ln ą , a nie za now otw orem , który zresztą  całk iem  inny  
m a  p rzeb ieg .

Kawałki spojówki wycięte przy dwóch operacyjach 
nożycami z części gałkowej i fałdy półksiężycowe włożono 
d.o rozczynu chromowego II. Mullera; po 3/4 roku wyjęto 
ju ż  całkiem stwardniałe kawałki, wymyto je  i na krótki

*) Wiadomo, że wrzody spojówki gaik. towarzyszą t. zw. na­
gminnemu ostremu zapaleniu nieżytowemu spojówki (Ophth. 
pustularis__e.pid.) i mogą być skutkiem urazu lub środków 
żrących.

i czas w łożono do wyskoku 60-procentow ego ; zrobiłem  prze-
j cięcia w kierunku prostopadłym ku powierzchni spojówki,
j i skrawki te barwiłem zazwyczaj hematoksylinem samym
< lub połączonym z karminem; zachowałem je  w glicerynie
\ i w żywicy damarowej. Spojówka, znacznie obrzmiała i na-
\ siąkła, 2-3 razy grubsza, będąc jednostajnie nacieklą m nó-
( stwem ściśle obok siebie pom ieszczonych komórek w ypo-
) cinowych (okrągłych, wędrujących, Bund,- Wander-Zblleń),

znajdujących się w podścielisku (stroma, reti.culum) w po- 
; staci cienkiej i bardzo gęstej sieci włóknistej, zaopatrzo-
\ n®j w jąderka i drobne komórki włókniste w rzeciono-
) wate i gwiazdkowate. W  niektórych miejscach drobne ko-
\ mórki wypocinowe tak gęsto były usadowione, jedna tuż
\ obok drugiej, iż stanowiły guzy dobrze odgraniczone, któ-
) re otoczone były tkanką nieco wiotką i w których nie m o-
j żna rozpoznać ani śladu owej delikatnej i gęstej sieci
\ w łókien,— lecz tylko masa bezkształtna, lipka (aniorphc
j Intercellularsubstanz) zdawała się oddzielać i łączyć k o -
{ m órki; guzy te, prasvie bez naczyń, przypominały, co do

ustroju, tkaokę gruczolowatą (adenoides Gewebe), jak np. 
j w ciałkach M a l p i g b i e g o  śledziony i w warstwie korowej
j gruczołów  lirafatycznych. Powierzchnia spojówki nie była
| gładką, lecz falistą, okazując mnóstwo guziczków i broda-
( wek po części grubych, szerokich i miękkich, po części 
} wysokich ale wązkich : pomiędzy ostatniemi znajdowały się
\ głębokie jamy, w których widać było komórki walcowate
i przybłunka (w załamku spojówki) dobrze zachowane. Na 
) całej powierzchni przybłonek znacznie bu ja ł, wysyłając 
i nawet (jak  to przeważnie w rakoweu spostrzegamy) w głąb
i tkanki wypustki w postaci wązkich paseczków nabłonko-
i wych. Tuż pod powierzchnią mnóstwo naczyń włosowatych, 
i po części krwią przepełnionych i znacznie rozszerzonych.
1 Żyły także pełne krwi, miały też cieńsze ścianki. Komórki 
\ wrzecionowate, połączone we wstęgi, ciągnęły się najbardziej 
( w kierunku prostopadłym, otaczając naczynia po części za- 
j rośnięte; były to, zdaje się, limfatyczne pochewki tętnic 
| (perivasculare Lymphscheiden)-, podobne pochewki onaczy-
< niowe, ale daleko cieńsze i od samych naczyń więcej od- 
i dalone, posiadały i gałązki naczyń włosowatych. Niedaleko
> od tych ostatnich, tuż pod nabłonkiem widoczne były g ro - 
; madki ziarnek ciem no-żółtych hematoidynu, ślady dawnych 
i w ybroczyn; tu i owdzie znajdowały się (także i na po - 
i wierzchni) kupki czerwonych ciałek krw i; były to w ybro- 
i czyny świeże, może w skutek urazu przy operacyi. Zm ia- 
' ny te anatomo-patologiczne były całkiem do owych pod o­

bne, które znajdujemy w śluzotoku ostrawym (blennorrhoea
| subacuta).
j Oprócz tych pierwiastków znaleźliśmy jeszcze kom ór­

ki olbrzymie (gigantocellulae). Komórki te łatwo odróżnić 
s się dają od owych komórek wielojądrowych, które w nie- 
( życie znajdują się w samym przybłonku, albo tuż po ł nim, 
\ chociaż nie zawsze. K e m a k ,  B u h l  i R i n d f l e i s c h  tłó- 
j maczyli zjawisko to bujaniem i dzieleniem się kom órek 
\ przybtonka (rozplem wnętrzny, endogeno Furehung; ko- 
1 mórki rozpłodczo, Srut,-3£utterzellen, według R o k i t a n -
< s k i e g o ) .  S t e u d e n e r  i T o l k m a n n  utrzymują, że są to 
1 powiększone komórki przybłonkowe, do których dostały się 
\ ciałka wędrujące ( B i l l r o t h ,  Allgem. chirurg. Pathol. u. 
| Therapie in 50 Yorles. 7 Auli. Berlin 1375. str. 30 9 .)
; W  głębszej warstwie spoiówki, tam gdzie mało jest
5 naczyń, znajdują się oraz komórki różnej wielkości, okrą- 
\ głe lub ja jkow ate; uieregularnemi, śpiczastemi wypustkami 
S swemi opierają się i prawdopodobnie łączą Bię niektóre 
( z włóknami drobDŚj i ścisłej sieci podścieliska. Tworzywo 
i (protoplastna) owych komórek jest drobnoziarniste; zdaje 
( się, że to są ziarnka nierozpuszczalnego biaika lub też
> kuleczki tłuszczu, lub cząsteczki wapna (Virchow ). W  ko- 

/  morkach olbrzymich w gruźlicy sądzili niektórzy, jak  np.
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K ł e b s  (Archiv f. cxper. Pathol. u, str. 59) i B u h l  (Lun- 
genenisundnng, Tubertulose nnd Schtcindsncht. Muncben 
2te A u f ł ), ze ziarnka te są utworami żyjącemi: prątkami 

lub za czynnikami (Sidbchen- und Kugelbacterien, Micrococ- 
cus-Colonien, Zoogloea-Haitfen,), które, dostawszy się przez 
zarazę od zewnątrz, zagnieździły się w owych komórkach 
olbrzymich. Jednakże "W a l d e n b u r g  (Perl. Min. Wchsrft. 
1874, 25), W o l f f  (Tnbercidosmfrage w Arćhip. Yircho- 
wa, t. 67, cz. 2, str. 250) i F r i e d l a n d e r  ( Ueber loca- 
le Tubercidose, Sammlg. M. Yortr. v. E. Yolbmann Nr. 
64) dowiedli, iż ziarnka owe wcale nie opieiają się dzia­
łaniu odczynników', jak to się dzieje z grzybkami i inne- 
mi tworami żyjącemi drobnowidowemi wszczątków, wy­
m oczków  i im; ale po prostu tak się zachowują, jak pier­
wiastki białkowe i tłuszczowe. Komórki owe olbrzymie 
zawierają mnóstwo jąder podługowatych, położonych w ze­
wnętrznej ich warstwie, każde jądro zachowuje podłu- 
gow ate r szorstkie jąderko (nncleohts) .  Komórki olbrzymie 
skupione są po części w gniazdach, w których mniejsze 
komórki tego rodzaju leżą w zewnętrznej części, a duże 
ku środkowi. Niektóre komórki porozpadały się na cząstki, 
inne okazują okrągłe jameczki (vacuola) .

W  głębszych warstwach można było poznać w nie­
których skrawkach mięśnie pochodzące albo od m. krąż- 
kow atego powiek, albo od m. łzowego Homera. Pęczki 
mięśniowe, będąc przez naciek drobnokomórkowy nieco 
w ięcej od siebie oddalonemi, okazyw’ały zmiany właściwe 
lekkiemu zapaleniu, gdzie nie gdzie bujanie jąder omię- 
śni lub też nabrzmienie, zmętnienie, rozpulchnienie; wybi- 
triejszem i i częstszemi były oznaki zaniku i zwyrodnienia, 
ja k o to : niewyraźne, miejscami całkiem zanikłe prążkowanie 
poprzeczne, rozszczepienie w kierunku długości; kruche włó­
kna porozpadały się w pewnych miejscach w bryłki niefo- 
remne, albo też w masę drobnoziarnistą.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie o m eliu chorych i chorób w  oddziale 
D ra Obalińskiego w  szpitalu św. Łazarza w  Krakow ie  

za rok 1875.

Skreślił Dr. Jan Sadek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

Ruch chorób szczegółowy.
A. Choroby urazowe.

I .  R a n y  p o s t r z a ł o w e  (minera sclcpeiaria.)
U w ażan o w 8 przypadkach u 7 m ężczyzn  i 1 ko­

b ie ty ; z tych w yszło w yleczonych 4  m ężcz . i 1 kobieta, 
u m a rło  2  m ę żcz ., nieuleczony zaś w yszedł 1 m ężczyzn a  
na w łasne żądanie.

N a  u w agę zasłu gu je  ty lko  jeden przypadek, który  
się zakończył śm ierc ią :

44-letni mężczyzna dostał postrzał z dubeltówki 
w prawy policzeł w ten sposób, że po owej stronie wię­
ksza część policzka została wydartą, a język poraniony, 
szczęka zaś dolna (prawa część), wyrostek szczękowy i 
podniebienny szczęki górnej na kilka kawałków połamany. 
Chory ten przybył do zakładu w tydzień po urazie, a w 2 
tygodnie później umarł w skutek zgorzeli płuc, która naj­
praw dopodobniej wzięła początek od cząstek gnijących do­
stających się do d i óg  oddechowych. Sekeyja. w ykazała- 
Zgorzelinę płuc, stłuszezenie wątroby i nerek, nieżyt je li­
towy'; ranę postrzałową twarzy ze złamaniem szczęki dol­
nej. j akottż uyroEtka zębodołow ego i podniebiennego szczę­

k i górnej.
D ru g i zaś. FEm cbćjca, ir c a r ł zai az po przyniesieniu  

g o  do szpitala . Sek eyja  była pclicyjno-lek arska

W  5 pozostałych przypadkach były  lekkie uszkodze- 
ł nia odnóg górnych.

> II . R a n y  k ł ó t e  (mdnera puncta)
t b y ły  p rzed m iotem  leczenia u 5 m ężcz ., którzy w y -
| szli zupełnie w yleczeni. T rzy  razy została rana zadaną
| w klatkę piersiow ą, z tych u jed n ego  nastąpiło zapalen ie
| p łu c i opłucnej u dwóch zaś’ '’i rinych nie w ystąpiły żadne  
( inne pow ikłania ; raz zadaną była  ratia w brzuch po stro -  
ł nie lew ej 3  cm . powyżej więzu P ouparta, otrzewna ato li 
s nie była otw artą. W reszc ie  raz została stopa przebita
> gw oździem .

< I I I .  R a n y  k ą s a n e  (iddnera morsa)
s leczon o u 3 m ężcz . i 1 kobiety na odnogach dolnych,.

zadane od psów w ed łu g  podania w ściekłych (?); u w szyst- 
'( kich po w ypaleniu żelazem  rozpalonem  n astąpiło  w y le ­

czenie.
) I V . R a n y c i ę t e  (mdnera scissa)

b y ły  u 4  m ężcz . i 2  k o b ie t; wszyscy w yszli w yleczeni.

V .  R a n y  t ł u c z o n e  (mdnera contusa).
P rzypadków  ran tłuczonych było 3 8  i to u 2 9  m ę żcz  

\ i 9  k ob iet; z tych w yszło w yleczonych 2 4  m ężcz. i 7 k o -
( b ie t , z polepszen iem  na własne żądanie 5  m ężcz . i 2  kob .
i M ie jscem  urazu b y ła  g łow a  u 2 3  m ężcz . i 8  k o b ie t; od ­

n ogi górne u 1 m ężcz , i 1 kobiety , odnogi zaś dolne u 
\ 5  m ężczyzn .

Y I .  R a n y  s z a r p a n e  (minera lacerata)
) b y ły  przed m iotom  leczenia u 6 m ężcz . i 1 kobiety ^
s z tych w yszło w yleczonych 5 m ężcz. i 1 kobieta, z p o łe p -
i szen iem  zaś na w łasne żądanie 1 m ężczyzna. M ie jsce m

okaleczenia b y ła  2 razy czaszka, 2  razy tw arz, raz szyja , 
( odnogi dolne i g ó rn e ; w tym  w łaśnie ostatn im  przypadku
 ̂ rana była  zadana p iłą  parow ą w ten sposób, że zo sta ł

5 otw arty  sustaw palca  dru giego r ę ó  lew ej znajdujący się
| m ięd zy  członkiem  pierw szym  a kością śródręcza. R an a

w ygoiła  się tu zupełnie, przyczem  utrzym ano palec, k tó - 
| ry jed n ak  pozosta ł sztyw n ym  w tym  sustawie.

i V I I .  Z m i a ż d ż e n i e  (conąuassatio)
uw ażano n 4  m ężcz . i jedn ej kobiety; wszyscy w y -

; sz li w yleczeni. U raz tyczy ł się 4  razy odnóg górnych, a
| raz odnogi doln ej, i w tym  w łaśnie przypadku została
] o d ję tą  odnoga w górnej trzeciej części podudzia  w t u te j-
; szej k lin ic e ; chory na dalsze leczenie b y ł oddanym  do
< szp ita la . W  innych zaś przypadkach zosta ły  raz odjęte u
\ ch łopca 3 -le tn ie g o  u prawej ręki 2 g i i 3ci palec z p o ło -
\ w ą  odpow iednich kości śródręcza; raz odjęto 2 g i  i 3c i
' człon ek  p alca p ią te g o ; 2  zaś pozostałe przypadki g o iły

się bez żadnych zabiegów  opeiacyjnych.

( V I I I  S t ł u c z y n y  (contusiones)
s uważano 3 5  razy, i to u 18  m ężcz . i 17  kobiet, z tych
;> w yszło w yleczonych 1 4  m ężcz. 1 5  kobiet, z p o lep sze -
) n iem  na w łasne żądanie 3 m ężcz . i 2 kobiety , um arł
) zaś jeden  m ężczyzna. Z  pom iędzy tych wszystkich p rz y -
s padków , które w ogóle  były łekkiem i uszkodzeniam i ciaia,

zasłu gu je  na uw agę w łaśnie ten przypadek, który s ię /z n -  
■ kończył śm iercią .
'/ F&N., mężczyzna 23-letni, przybył do szpitala 23.
< lipca 1 8 7 5  r. i opowiada, że mu w dniu przybycia do
s zakładu kolo od próżnego wozu przeszło przez obie stooy.

Stan obecny: M ężczyzna dobrze zbudowany i odży- 
j wiony, ciepłota nie podwyższona, tętno spokojne, apetyt
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dobry, iledziona sięga na 3 palce poniżej luku żebrowego. 
Obie stopy mocno obrzmiałe, chory może niemi dobrze 
poruszać, ale przy stąpaniu czuje wielki ból; badanie kości 
nie wykazuje nie. Zalecono na obie nogi okłady lodowe 
i spokój zupełny.

Następnego dnia chory miuł się dobrze, obrzmienie 
i ból w stopach mniejsze. Trzeciego dnia dostał chory 
z rana dreszczu, poczem nastąpiła gorączka i obfite poty, 
ciepł. 40 ° C. Ponieważ miejscowo nie dostrzeżono nic ta­
kiego, coby mogło sprowadzić tak wysoką ciepłotę, uwa­
żano to za Dapad zimnicy, mając na względzie powiększe­
nie śledziony; zalecono więc choremu 0 '7  chininu w 2 
dawkach, miejscowo zaś jak  poprzednio. W ieczorem  cie­
płota 37 '9 . Czwartego dnia chory z rana miał się dobrze 
•ciepł. 37 '7 ; wieczorem dreszcz, ciepł. 40 '4 . Piątego dnia, 
z rana ciepł. 37 '8 , na grzbiecie stopy lewej miejsce wiel­
kości talara zaczerwienione, obie stopy więcej bolesne i 
mocno gorące, ciepłota wieczór 37 '3 ; leczenie, jak poprze­
dnio. Szóstego dnia choroby z rana wystąpił tężec mięśni 
karkowych; miejsce na stopie, zaczerwienione poprzednio, 
przybrało dziś barwę brunatno-czarną. Przepisano 0 '7  
( ~  10 ziarn) chininu w 2 dawkach, 0 '01 2  (— rj ziarn) 
morfiuu na raz, a stopy owinęto w watę. Po zażyciu mor- 
finu tężec ustąpił wieczorem ciepł. 3 7 -5. W siódmym dniu 
wystąpił o godzinie 4t ij z rana tężec na calem ciele, 
wstrzyknięcie morfina pod skórę i na wewnątrz nic nie 
skutkowało; zachloroformowanie dopóty skutkowało, d o ­
póki chory nie zaczął przychodzić do siebie; chloral oka­
zał się także bezskutecznym, podawany w dawkach po 3 
gm. Chory po kilku godzinach (o godz. lOtej przed p o ­
łudniem) zakończył życie. Rozbiór zwłok wykazał: Prze­
krwienie mózgu i rdzenia kręgowego, obrzęk śledziony i 
zgorzelinę skóry na grzbiecie stopy lewej.

I X .  W y k r ę c e n i e  (distorsio)

było  w 5 przypadkach, u 2 m ężcz. i 3  kob iet; w szy­
scy w yszli w yleczeni. Sustaw em  chorobą dotkn iętym  był 
u w szystkich osób sustaw  skokowy w skutek z łe g o  s tą -  
pnienia. U  3 chorych założono opaskę gipsow ą, u 2  zaś 
stósowano zim ne okłady i spokój. Leczenie trw ało około  
4  tygodn i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P O S I E D Z E N I A  T O W A R Z Y S T W .

Sekcyja Lekarska Tow arzystw a Przyjaciół Nauk  
w  Poznaniu.

Posiedzenie z dnia 5go październ ika  S876 r.

1) Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i 
przyjęto.

2) Kol. S w i d e r s k i  referuje w krótkich słowach o 
doświadczeniach swych robionych c z y s z c z o n ą  n a f t ą  
w rozmaitego rodzaju n i e ż y t a c h .  Piętnastoletnie dziew ­
czę, które już od dawna cierpiało na m o c n o  c u c h n ą c ą  
w y d z e l i n ę  z n o s a  i pomimo wszelkich środków nie m o­
gło się pozbyć swego cierpienia, zaczęło za poradą kol. S. 
przepuszczać przez nos za pom ocą tryskacza (irrygatora) 
Esmarchowego naftę czyszczoną zmięszaną do połowy z o - 
liwą. Początkowo wychodziło dużo ropy, która atoli wkrót­
ce straciła woń cuchnącą; później wydzielał się tylko śluz, 
a po 4 tygodniach takiego leczenia chora zupełnie w yzdro­
wiała. Drugi przypadek także n i e ż y t u  n o s o w e g o  doly- 
czył 22-letniej panny, która również po kilkotygodniowem 
stosowaniu nafty czyszczonej pozbyła się całkiem cierpie­
nia długoletniego.

W  n i e ż y t a c h  p o c h w y  i w o w r z o d z e n i a c h  
c z ę ś c - ' p o c h w o w o w e j  za<>trzykiwaiiia oleju skalnego da­
wały również pomyślne skutki. W  n i e ż y t a c h  m a c i c z n y c h  
S. nie uważał skutku widocznego. Oo do n i e ż y t ó w  p ę ­
c h e r z a  m o c z o w e g o ,  to w jednym przypadku autor  
nie widział żadnego rezultatu: ponieważ pęcherz był tak i 
uraźliwy, iż nawet letniej wody chory znieść nie mógł _ 
gwałtowne sprawiała bole. W  drugim przypadku, w któ0 
rym nieżyt zależał od kamienia, a razem z moczem duż 
wydzielało się ropy, zaczęto zaraz z góry wstrzykiwać mu 
cny rozczyn oleju skalnego; wkrótce razem z moczem za_ 
częło odchodzić dużo piasku, nieżyt zmniejszał się wido 
cznie i ustawały dolegliwlreci, które zrządzał kamień, tak 
iż obecnie chory najlepszem cieszy się zdrowiem. Co do 
rozczynu, to do pęcherza brano jedaę łyżkę oleju skalne­
go na 1 litr wody; do pochwy zaś pół na pół. — ■ K o l. 
Z i e l e w i c z  nadmienia, że jeśli autor rzeczonym lekiem tak 
pomyślne otrzymywał skutki w owrzodzeniu nosa zołzowem 
(ozaeną scrophulosa), to w środku tym powitać należy 
lek bardzo drogocenny i sądzi, że do pochwy i do nosa 
można śmiało używać oleju skalnego nierozcieńezonego 
(in substantlu). —  Kol. M a t e c k i  nadmienia, że w upor­
czywych przypadkach nieżytu nosowego z dobrym skut­
kiem używał bizmutu, który sproszkowany kazał w dm u-, 
obywać w n o s .— -K oił. K a c z o r o  w s k -  i K a p u ś c i ń s k i  
którzy również tego leku doświadczali, całkiem ujemne 
otrzymali skutki. —  Pierwszy radzi w takich razach s to ­
sować kwas karbolowy, który często znamienite oddaje 
usługi w cuchnących sapkach bez 'próchnienia kości, p o ­
wstałych tylko skut .iem zatrzymania się w ydzielin .—  K o l. 
K o s z u t s k i  wspomina, że olej skalny juz od lat kilku 
ma wielu zwolenników w Kongresówce, gdzie go częściej 
używają na zewnątrz, nacierając nim skórę, np. w n ieży­
tach płuc, krtani i t. d.

3) Następnie kol. Z i e l e w i c z  opowiada o e p i d e -  
n . i c z n e m  p r a w i e  w y s t ą p i e n i u  o s t r e j  s a p k i ,  której 
w ostatnim czasie dość wielką liczbę przypadków uważał 
tern się odznaczających, że następowała bardzo obfita w y ­
dzielina ropna i wychodziły masy śluzu stwardniałe ; po  
kilku dniach cierpienia znikała zupełnie. To samo uważał 
kol. K a c z o r o w s k i .

4) W  końcu kol. K a c z o r o w s k i  przytacza po 
krotce o działaniu a z o t y n u  a m y l o w e g o  (Amylnitrit) 
i nadmienia, że stosował ten lek z dobrym skutkiem w p o ­
łowicznym holu głowy. —  Kol. Z i e l e w i c z  zachwala azo ­
tyn amylowy mianowicie w nerwobólach u kobiet ciężar­
nych, u których skutkuje znakomicie; ostrzega jednakże, 
aby nie stosować go u osób histerycznych, u których za­
trważające sprowadza objawy upadku sił.

5 )  Sekretarz podaje do wiadomości, że Dr. S. D o­
mański z Krakowa nadesłał w darze dla Towarzystwa 
swój „W ykład Elektroteranii“ .

Na tern posiedzenie zamknięto.
Dr. St. Jersijkowski, 'Sekretarz.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

(Ciąg dalszy, — Zob. Nr. 48)

Jak chlubne zajm ow ała stanow isko szkoła g łów n a  
krakowska pośród licznych ju ż w tedy uniw ersytetów  euro­
pejskich, dow odzi, że pom inę św iadectw a ziom ków , ja k o  
m ogących  b yć pom ów ionym i o przyw iązanie zb y t s tr o u m -

K IL K A  WSPOMNIEŃ  
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu  

Jagiellońskiego.
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c z e , zdanie cudzoziem ca spółezesnego H a r t m a n n a  S c h e -  
d l a ,  który w sw ej kronice w yszłej w r. 1 4 9 3  pod napi­
sem  „Chronicon mundi“ w N orym berd ze, n a  str. 2 6 8  
w spom inając o kościele św. A n n y , tak się w yraża : „ W  po­
d le  tego  św iętego przybytku w znosi się ogrom n a słynna  
szkoła, obfitująca w wielu znakom itych  m ężów , gd zie  w ie ­
le sztu k w yzw olonych pielęgn u ją . N auka w ym ow y, poezyi, 
filozofii i fizyki, najbardziej zaś kw itnie astronom ija , a 
w c a ł y c h  N i e m c z e c h ,  jak  mi  dokładnie w iadom o z u -  
dzielonyeb m i przez w ielu don iesień , n i e  m a  n a d  n i ą  
s ł a w n i e j s z e j  85).

U d zia ł zresztą  n iem n iej chlubny, jak  skuteczny, przy­
znany krakow skim  m atem atyk om , g łów n ie zaś M a r c i n o ­
w i  z O l k u s z a ,  w reform ie kalendarza zam ierzonej w r. 
1 5 1 5  przez L eon a X  papieża z dom u M edyceu szów , w iel­
k iego nauk m iłośn ika  i w spieracza, a dokonana za G rze ­
g orza  X I I I  B uon com pagno w r. 1 5 8 3 , przem aw ia w sp o­
sób n iew ątpliw y za szanow aną w całym  św iecie naukowym  
p ow agą krakowskiego U n iw ersytetu  w tś j zw łaszcza ścisłej 
um iejętności.

T y m  zaś m n iej przem ilczeń nam  się god zi o je j g ó -  
ru jącem  w ów czas stanow isku, iż do tego  bujnego rozkw i­
tu  przyczyniali się w niem ałej liczbie m ężow ie p osiadają­
cy stopnie lekarskie, z których je że li  nie wszyscy b y li tu  
profesoram i, to w każdym  razie w yckow ańcam i szkoły ja ­
g ie llo ń sk ie j. O prócz jaśn ie jącej gw iazdy pierw szego rzędu , 
w zm ian kow an ego M i k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  który tu  w la ­
tach  1 4 9 2  —  1 4 9 6  p o łoży ł podw alinę pod w iekopom ne  
sw oje odkrycie, a w P adw ie r. 1 5 0 6  stopień doktora m e ­
dycyny o t r z y m a łS6) , niechaj tu  znajdą w spom nienie:

J a n  z L u d z i s k a  (Johannes de Ludzusko), zapisany  
do alb u m  uniw ersytetu krak. w r. 1 4 1 8 , pierw szy stopień  
filozoficzny otrzym ał w r. 1 4 1 9 ,  drugi w r. 1 4 2 2  8’ ) . B i -  
b lijo tek a  astronom icznego obserw atoryjum  w Pułkow ie pod  
P etersb u rgiem  posiada rękopism  poch od zący  niew ątpliw ie  
z K ra k o w a , w którym  m ięd zy  innem i s ą : labule rev. 
Magistri Joli■ de Lineriis scripte per mag. Joli. de Lu­
dzusko anno 1424 8S).

J a n  z O l k u s z a ,  który w r. 1 4 4 4  otrzym ał w K r a ­
kow ie stopień bakałarza, a w r. 1 4 5 0  m agistra . W  księ­
d z e  prom ocyij " )  d opisano: fait licenciatus in medici- 
nis et magne reputadoniś temporibus suis, w innem  
m iejscu  oprócz tego  dodano: plcbanus in Ilhusch. D w a  
razy był dziekanem  w ydziału  filozoficznego.

M a r c i n  z O l k u s z a ,  starszy od w yżśj przytoczonego  
n ależącego do poprawy kalendarza, gd yż pod r. 1 4 6 1  zn aj­
du je  się wpisany do a lb u m  uniw . jak o  M a r t .  J o h a n n i s  
R u r m i s t r z  de I l k u s c b  90), w r. 1 4 5 6  w półroczu łetn iem  
zo sta ł bakałarzem , a w r. 1 4 5 9  m istrzem  sztuk w yzw olonych: 
pod rokiem  ta m ty m  dopisano w księdze p r o m o c y i91) „qui 
fuit plebaniis Budę et insignis astrologus, in magno pre- 
cio habitus a/md Mathiam, regem Hungariae, qui et in­
strumentu egregia in matlmnatica imivcrsitati testamen- 
taliter legcwit et deditu. Sołtykow icz " )  m y ln ie  te słow a  
zrozu m iał, odnosząc za im ek  ąui do M acieja  króla w ęgier­
skiego, gdy istotnie ściąga się do m istrza  M arcina z O l ­
k u sz a ; bo ten , a nie tam ten  narzędzia m atem atyczn e uni­
w ersytetow i zapisał. P od  rokiem  zaś 1 4 5 9  toż sam o in ­
nem i słow am i powtórzono z dodatkiem  „doctor medicinaeu.

e5) Mticźkowski. Statntą et pag. 11 et 12
86) Ku lińMki Żywot Kopernika Kraków 1873. 4to, str. 16.
87) Muczls. 8tntuta. p*g. 12 et 15.
8Sj Kailiński. Rys dziejów oliserw. astron. Uniw. Krak. w dziele;

Ziklady uniwersyteckie w Krak. 1864 str. 71.
89j Miiczk. Statuta pag, 36 et 41.
30) Majer. Wiadomości z życia professorów Wydz. lók. str. 29. 
9I) Murzkowski. Statuta etc. pag. 48 et 52.
’ ) 1. c. 251.

5 S t a n i s ł a w  z K r a k o w a  stopień m istrza nauk w y -
S zw olonych otrzym ał r. 1 4 7 8  93) ; dopisek w nawiasie k sięg i
j prom ocyjnej w yjaśn ia : że był doktorem  m edycyny, le k t o -
\ rem  astronom ii i kanonikiem  p łockim . R ękopism  u n iw e r-
s sytecki m ający ty tu ł „Liber diligentiarum“ , p rzech ow y-
; wany wr b ib lijotece U n iw . J ag . pod E E . II . 1 2  czyli N r . 
\ 2 4 9 ,  ob ejm ujący  wykazy lekcyj od r. 1 4 8 7 /8 ,  stw ierdza, że  

tenże w półroczu z im ow em  tego roku w lektoryjum  P to ­
lem eu sza  w ykładał „Canones astrolabii94).

M a r c i n  z P r z e m y ś l a 95) z przydom kiem  R e x ,  
który w r. 1 4 4 5  został m istrzem  nauk w yzw olonych, p ó -  

\ źniej doktorem  m edycyny w B onon ii i założył katedrę  
\ A str o lo g ii około r, 1 4 5 0 .

W o j c i e c h  z S z a m o t u ł  96) stopnie filozoficzne  
$ o trzym ał w r. 1 4 8 5  i I 4 b 8 , um arł w r. 1 5 0 7 . N iew ia d o - 

m o kiedy i gd zie  zosta ł doktorem  m edycyny, ani k ied y  
j go  w liczono do wydziału lekarskiego; lubo z testa m en tu  
i w A rch iw u m  uniw ersyteckiem  pod L . 1 2 6 1 1  przechow y­

wanego okazuje się, że ten stopień posiadał, że był le k a ­
rzem  królow śj E lżb iety , że p orob ił zapisy na k o le g iju m  
w iększe, szp ital studentów  i t d. W  r. 1 4 9 3  w yk ład ał  

' a stro logiję , w półroczu Id D d /b ^ P to lo m eu sza  9’ ), g o d n o ść  
dziekańską w wydz. filoz. p iastow ał w r. 1 4 9 8 /9 .  Z  czasu  
i przed m iotu  w ykładu wnosió się godzi, że K o p ern ik  b y ł

> je g o  uczniem .
s W yzn aó  zresztą otw arcie przychodzi, że więcej d a
| się pow iedzień o m atem atyczn ych  zasługach doktorów m e -  
; dycyny w chodzących wówczas w sk ład  krakowskiego U n i -  
| w ersytetu , niż o ściśle lek arsk ich ; znajdowali snań na p o lu  
i ta m tem  więcej zachęty i ułatw ień, a m niej przeszkód i  
s trudności, niż na d r u g ie m : ju żto  z powodu stanu duch o­

w nego, do którego wielu z nich należało, ju żto  dla p rz e -  
' wagi kierunku teo log iczn ego , pobłażliw szego i m niej p o ­

dejrzliw ego w zględ em  m atem atyków , niż m edyków ; ju ż to , 
iż katedry lekarskie licho uposażone nie były  za jm ow an e  
sta le  przez m istrzów  tem u  zawodowi w yłącznie się p o św ię - 

j cającycb, lecz byw ały dla nich chw ilow em  stanow iskiem ,
\ które radzi byli prędko opuściń, by je  zam ieniń na zysko- 
\ w niejszą uniw ersytecką prebendę. N iektórzy nawet p o p rze - 
\ staw ali na sam ym  tytu le , nie w ykładając w cale; inni przez  
\ d łu gie  la ta  w yręczali się, niekiedy pozornie tylko, z a s tę p -  
i cam i. T o  też bieg nauk lekarskich przez cały wiek, o k t ó -
> rym  m ów im y, nie doszedł, do tej zupełności, do tego k o -
> niecznego zaokrąglenia , iżb y  się w zaw odzie tym  w y k szta ł- 
t ciń m ożna było całkow icie i stopień doktora w nim  u z y -  
\ slcaó. W szy sc y  w ięc, równie m istrze, jak  uczniow ie, w brew

w yraźnem u brzm ieniu w zm iankow anej wyżej ustawy, z n ie -  
' w oleni byli wyjeżdzań za granicę, zw ykle do B onon ii lu b  
■, P adw y, na nauki lekarskie i otrzym any tam  stopień w K r a -  
' kowie poddań potwierdzeniu.
\ D o  najdawniejszych profesorów W y d zia łu  lekarskiego
j n a leży :
; J a n  z P a w i  i ,  pisano go Joannes de Saccis de
\ Papia, rektorem  b y ł w r. 1 4 2 5 , w  którym  dla srog iego  
\ pom oru zaw ieszono nauki. Z a  dziekaństw a je g o  w r. 1 4 3 3  
\ pierw szą w ydano ustawę W y d zia łu  lekarskiego, ja k  ju ż  
i w yżśj w spom n iałem . Ż e  około tegoż czasu dopiero p r z y -  
< pada zaprow adzenie tych nauk w U niw ersytecie J a g ie llo ń sk .,
> oprócz przytoczonych poprzednio skazówek, potw ierdza je s z ­

cze ta nie m ałej wagi okoliczność, że nie napotykam y n i-

9I)) Kuczkowski. Statuta 83.
9<l) Karliński. Kys dziejów obserwator astron. w dziele: Zakłady 

Uniwersytecie w Krakowie. 1864. str. 73.
9!) Inaczej zwany M a r c i n e m  z Ż o r  a w i c  (de Sirawieze), 

jak świadczy Liber promotionum  wydany p. Kuczkowskiego 
na str. 36.

9S) Majer. Wiadotn. z życia Prof. Wydz. lek. str. 52.
'") Karliński. Rys dziej. obs. str. 128. 129. 130.



—  520 —

g d z ie  w zm ianki o m istrzach  lekarskich, którzyby J a n a  
z P a w i i  w yprzedzili. Jest w praw dzie w spisie profesorów  
w yd z. lek . J a n  z R a w y ,  w ciągn ięty  do m atryku ły  w r. 
1 4 1 2  pod nazwą J o a n n e s  D o b e s l a i  de R a v a ,  a który  
m ia ł byó lekarzem  biskupa krakow skiego; 16i?z w iadom ość  
o należeniu  je g o  do gron a profesorów lekarskich nie znaj­
duje zkąd inąd żadnego potw ierdzenia i je st  tym  w ątp liw - 
sza, iż u łom ny rękopism  pod n iejednym  jeszcze w zględ em  
nosi na sobie p iętno zapisków  doryw czych, pozbaw ionych  
znam ion  krytycznej śeislośajj, a nadto 'm ię  to znajduje się  
p om ięd zy  lekarzam i późniejszym i o w iele, tak, iżby w no­
sić m ożn a, iż tu chodzi o innego Jana z R aw y, a nie te­
g o , co się w pisał r. 1 4 1 2  96).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

M o r e a u  - M a r m  o u t. O znieczulaniu przy rękoczy­
nach około zębów. Niema wątpliwości, że przy pom niej­
szych rękoczynach, a nawet przy wyrywaniu zębów, nie 
zachodzi konieczna potrzeba używania środków znieczula­
jących. Ból, choć nieraz gwałtowny, przy wyrywaniu zębów 
w stanie, jeśli się tak wyrazić można, prawidłowym, trwa 
krótko, a przeto nie wymaga znieczulenia, które bądź co 
bądź naraża chorego na niebezpieczeństwo utraty życia. 
W  przypadkach zaś powikłanych, gdzie np, po odpróehnie- 
o '". całej korony zęba, pozostają korzenie głęboko w dzią­
słach zanurzone; gdzie zachodzi zap. okostnej zęba, a 
często nawet i szczęki; gdzie przeczulica miejscowa do 
tego doszła stopnia, ze każde najlżejsze nawet dotknięcie 
wywołuje tak nieznośne cierpienie, że o wykonaniu jakie­
gokolwiek rękoczynu mowy być nie może: w takich przy­
padkach środki znieczulające są niezbędnie potrzebne. 
Idzie tedy o to, który ze znanych środków za najstoso­
wniejszy uważać mamy. W iedząc, że do wyrywania zębów 
w  trudniejszych nawet przypadkach krótki sen wystarcza, 
a dla sprowadzenia takowego służyć może najbezpieczniej­
szy ze środków znieczulających, jakim jest t l e n e k  a z o ­
t o w y ,  choćby też przy zawilszych rękoczynach przy­
szło stosować go ponownie: przenosimy bez wahania
ten środek nad lotnik (eter), a tem bardziej nad chlo­
roform . Na usprawiedliwienie tego wyboru przytoczy­
my tu statystykę przez P. Darin zestawioną, a mianowi­
c ie : Przypadków śmierci od znieczulenia b y ło : przy znie­
czulaniu lotnikiem 4 na 92,815, przy znieczulaniu chloro­
formem 53 na 3 52,260, przy znieczulaniu tlenkiem azoto­
wym 3 na 300,000. Dodamy jeszcze, że tych trzech w koń­
cu pom ienionych przypadków śmiertelnego ukończenia znie­
czulenia nie można wszystki h przypisywać tlenkowi azo­
towemu, jeżeli zważymy, że w jednym z nich znaleziono 
przy  oględzinach korek użyty do roztworzenia szczęk w dro­
gach oddechowych zastrzęgły. Zestawienie powyższe d o ­
statecznie, jak sądzę, przemawia za pierwszeństwem, jakie 
przyznajem y tlenkowi azotowemu.

Niechże nam wolno będzie wyrzec pokornie życzenie 
nasze, aby wszyscy lekarze przyjęli tlenek azotowy do 
zńieczulań, w czasie rękoczynów krótko trwających, któ­
rych przyznajmy jest najwięcej. Czyż odjęcie członka albo 
naw et wyłuszczenie onego, nie powinny być do takich za­
licza n e?  zwłaszcza, jeśli zważymy z jakąto zręcznością na­
si chirurgowie dziś operują. Przyznajemy, że tlenek azo­
to w y  nie jest tak dogodnym w zastosowaniu i że jest ko­

sztowniejszym od chloroformu. Czy godzi się atoli zwracać?, 
uwagę na tak liche względy, gdy chodzi o życie ludzkie? 
To też mamy to przekonanie, że nie w tych względach 
tkwi główna przyczyna nie wielkiego jeszcze rozpow sze­
chnienia tego środka. Za pomocą nowo obmyślanych przy­
rządów do uciskania, tak, że 450 litrów gazu tego m oż­
na wtłoczyć do butelki żelaznej litrowej, przenoszenie i 
stosowanie gazu rozweselającego znacznie się uprościło.

Jeżeli zresztą tlenek azotowy przedstawia niektóre 
niedogodności, których nie możemy zarzucić lotnikowi, ani 
chloroform owi, czyto pod względem łatwości stosowania, 
czy też pod względem niedostateczności skutków w n ie ­
których zwłaszcza przypadkach pojedynczych; to przecież 
korzyści, jakie przedstawia, a przedewszystkiem bezpie­
czeństwo, tak są uderzające, że e wahamy się an> na 
chwilę przypisać niedostateczne onego rozpowszechnienie 
raczej tej przyczynie, że nie jest jeszcze dość znanym. 
To też przepowiadamy, że w przyszłości pozyska on sonie- 
wielką wziętość; Biedny ten Horacy Wells, wynalazca znie­
czulenia. Nienawistne przyjęcie jego przez lekarzy bostou- 
skich w r. 1845 , gdy im przedstawił nieoceniony swoi 
wynalazek, nie pozwolalo zaiste przewidywać* że ci sami 
ziomkowie jego  wystawią mu pomnik po śmierci, której 
się doczekał w końcu, uposażywszy ludzkość jednern z naj­
większych dobrodziejstw . (Gaz. cl. hop. 1876. Nr. 89 .)

Dr. A. Kremer.
Wpływ lotnika (eteru) na rośliny. Klaudyjusz B e r ­

n a r d  przedsięwziął szereg doświadczeń, chcąc dowieść, 
że lotnik równie działa na rośliny, jak  i na zwierzęta. 
Ponieważ wiadomą jest rzeczą, że lotnik działa na wszyst­
kie tkanki zwierzęce, nie wyłączając tkanki nerwowej: w ięc, 
jak skoro rośliny również się z tkanek składają, to i na 
nie lotnik działaćby powinien. I tak się też w rzeczywi­
stości okazuje. W szystkie czynności żywotne, czy się one 
odnoszą do zwierzęcia, czy do rośliny mogą zostać znie­
czulone. Tak kulczenie się nasienia można powstrzymać 
za użyciem lotnika. Bernard wprowadza do dwóch jedna­
kowych rurek nasienie rzerzuchy, klóre, jak  wiadomo kul- 
czy się w ciągu doby; do jednej rurki wlewa lotnik i tam 
wstrzymuje się kulczenie, lecz nie stanowczo, bo wyce­
dziwszy z niej lotnik, widać kulczenie się występujące na 
nowo. Z  tego widzimy, że lotnik nie zabił nasienia, ale je- 
tylko uśpił; więc to nie śmierć, ale znieczulenie. Prawo 
to odnosi się nie do samych tylko roślin, ale do wszyst­
kiego, co żyje, do zakisów (fermentum) nawet, tak samo, 
jak do roślin i zwierząt. I tak, drożdże piwne zostające 
przez dobę w zetknięciu z lotnikiem ulegają uśpieniu, po 
usunięciu zaś lotnika życie do nich powraca. P a w e t B e r t  
w doświadczeniach, których udzielił Towarzystwu b io lo ­
gicznemu co dc wpływu tlenu na ustrój ożywiony, zabija 
nim drożdże; B e r n a r d  je  usypia jedynie. Znieczulenie 
przeto jest faktem powszechnym, odnoszącym się do wszyst­
kich ustrojów ożywionych. (Gaz. d. hop. 1876. Nr. 83.)

D r. A. Kremer.

Rozpoznanie niedokrewnosci samoistnej złośliwej
(anaemia perniciosa progresswa). W edług E i c h h o r s t a  
najpewniejszą cechą rozpoznawczą tej choroby jest znaj­
dowanie się we krwi mnóstwa nadzwyczaj małych ciałek 
krwi czerwonych, których średnica wynosi częstokroć tyl­
ko czwartą część średnicy prawidłowych ci lek czerwo­
nych. Reszta ciałek czerwonych jest blada i okazuje małą 
skłonność układania się w rulony. Ilość ciałek krwi białych 
jest nadzwyczaj skąpa. ( Chi. f. m. W. 26. 1876). K.

98) W ykaz doktorów i profesorów medycyny w Roczniku wydz. 
Ićk. Tom II. r. 1839, Oddz. I. str- 44. 46.
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KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Kraków , dnia 29 listopada. Na czele dzisiejszego 
Nru, o ile na to pozwoliły czas krótki i wzruszenie bolesną 
stratą, staraliśmy się w treściwych wyrazach skreślić zasłu­
gi ś. p. Prof. Dr. F. K S k o b l a .  W  tem miejscu zaś 
w imieniu redakcyi „Przeglądu lekarskiego'*, do której 
nieboszczyk przez tak długie lata należał, niechaj nam 
wolno będzie raz jeszcze złożyć cześć Jego zacnej p a ­
lnięci.

O chorobie ś. p. Skobla ou pewnego czasu nie czy­
niliśmy żadnej wzmianki: gdyż wiedzieliśmy, że ni ibosz-
czyk nawet w ciągu choroby pilnie czytywał „P rzeg ląd 11, 
a nie mieliśmy niestety nic pocieszającego do doniesienia 
w tym względzie.

Pogrzeb odbył się w dniu wczorajszym po południu 
z niesłychanym udziałem tłumów publiczności pomimo na­
der słotnej pogody. M łodzież uniwersytecka utrzymywała 
porządek w orszaku pogrzebowym, na czele którego wi­
dzieliśmy niemal wszystkich profesorów wszystkich trzech 
świeckich wydziałów tutejszego Uniwersytetu. Trumnę po - 
niośli na swych barkach aż na cmentarz uczniowie uni­
wersytetu i młodzi lekarze. Nad grobem przemówili 
w serdecznych wyrazach: Ksiądz Gabryś, pastor ewangelic­
ki (w imieniu Zboru tutejszego, którego ś. p. Skobel przez 
długie lata był obieranym kuratorem świeckim), tudzież 
przyjaciel i towarzysz prac nieboszczyka Dr, Józef Majer, 
P rezes Akademii Umiejętności.

Jako objaw y czci i uwielbienia dla zmarłego, zazna­
czamy tu jeszcze liczne wieńce z odpowiedniemi napisami, 
złożone w przeddzień pogrzebu u stóp trumny przez wy­
słańców kilku nastu Towarzystw i Korporacyj, a mianowi­
cie w imieniu Grona Professorów W ydziału lekarskiego, 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, Towarzystwa leka­
rzy galicyjskich, grona lekarzy szpitalnych tutejszych, 
Uczniów  wydziału lekarskiego, wydziału prawniczego i 
wydz. filozoficznego Uniwersytetu krak. i t. d. Grono 
Redakcyi Przeglądu lekarskiego wzięło też osobno udział 
w tym tkliwym objawie uczuć względem zmarłego.

* ,, Cłsąs“ ogłasza obszerny i gruntowny memoryjał 
W ydziału krajowego do Ministerstwa oświaty o niezbędnej 
potrzebie W ydziału lekarskiego w Uniwersytecie lwowskim. 
W nosząc atoli ze znanych usposobień obecnego Ministra

oświaty i R ady  Państwa, małą niestety można mieć na. 
dzieję, ażeby tak słuszne i trafnie uzasadnione żądania- 
rychło się spełniły.

* W  Nrze 28 „Przeglądu lek .“  r. b. podaliśmy w ia­
domość o sprostowaniu tyczącem się wydziału lekarskiego 
krakowskiego, które przesłaliśmy do „Gakette des hopi- 
taux“ w Paryżu. Obecnie redakcyja rzeczow ego pisma, 
ukończywszy druk „L istów  o nauczaniu medycyny w Niem ­
czech “ , do których stosowało się nasze sprostowanie, w y­
drukowała je  całkowicie w Nrze 135 r. b.

* Z  W arszaw y czytamy w „M edycynie11 wiadomość, 
że wybory nowego redaktora „Pamiętnika Tewarzystwa 
lek. warsz.** dały powód do żywej dyskusyi, w której uja- 
wuiła się nawet osobista zawziętość jednego z mówców 
przeciwko teraźniejszemu redaktorowi. (Jak już donosi­
liśmy, w miejsce Dr. J. Rogowicza wybrany został Dr. K. 
Dobrski: oprócz tego zaś kandydatem był Dr. Iilink). P o ­
kazuje się, że w tym względzie wyższość należy się T o ­
warzystwu lekarskiemu krakowskiemu, w którem wpraw­
dzie sposób redagowania „Przeglądu lekarskiego** bywa! 
przedmiotem ostrych krytyk; ale krytyki tyczyły się tylko 
rzeczy, nie zaś osoby

W lronicz/ia w o jen n a .  W  Warszawie z pośpie­
chem odbywają się w wydziale lekarskim ćwiczenia (na 
zwłokach) w Chirurgii polowej, pod kierunkiem Profesorów  
Kosińskiego, Girsztowta, Jefremowskiego i Doc. Czausowa' 
Lekarzom  wstępującym obecnie do służby wojskowo-lekar- 
skiej rząd rosyjski podobno zapewnia w lszym  roku 1627 
rs. płacy (z tych jednak tylko 498 rs. płacy stałej, resz­
tę zaś stanowią dodatki t. zw. stołowe itp.) Tenże rząd 
miał zamówić w fabryce Baschlina w Szafuzie za 500.000 
franków różnych materyjałów do oprawy ran. (Sowr. Bied.)

* W SP O M IN K I H ISTO RYCZN E.) 30. listopada 1768 r. Jędrzej S n i a -  
d e c k i  urodził się we wsi p od  miastem Żninem  (w  W. K s. Pozn.)

Tow arzystw o lekarskie krakowskie odb ędzie we 
Środę dnia 6g o  grudnia o g o d z . 5 po poł. posiedzen ie  
zw ykłe, na którem j: 1) D oc. D r. B  r o w i e  z okaże p rz y ­
rząd  M alasseza  do liczenia  ciałek krwi. 2) P rof. D r .  
K o r c z y ń s k i  okaże p o lig ra f M ath ie u ’go. fi) Prof. D r .  
B l u m e n s t o k  poda kilka uw ag sąd ow o-lek arsk ich  n a d  
śm iercią  z zasypan.a.

R ed ak tor od p ow ied zia ln y : P ro t. D r . S t. Janikowski.

Już w yszło z druku

Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Dra Skobla Dra Al. Kremera
razem  z p rzek ład em  p olsk im  w ielu  wyrazów lekarskich n iem ieckich , a n g ie l­

skich i francuzkich i słow n iczkiem  wyrazów w eterynarskich  
ułożone przez

Prof. Dra St. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. Dra J. Oettir.gera.
K raków  1876 w 8-ce. Nakłiidein Tow Lekarskiego K rak. str. 76. 
D zie łk o  to nabyć m ożna w Administracji Przeglądu lekarskiego

po cenie 8 0  centów (z przesyłką  8 5  c .)  a P renum eratorow ie „P rze g lą d u  le ­
k arskiego1* nabyć m o g ą  to dziełko po zniżonej cenie 6 0  c. (z przesyłką  6 5  c.)

O d b itk ę  ob ejm u ją cą  sam  S łow n iczek  wyrazów w eterynarskich nabyć m o ż ­
na po cenie 1 0  c. (z przesyłką 1 2  c .).

S am  Słow nik łacińsko -  polski wyrazów lekarskich P rof. D ra  P . K az  
S k o b l a  i Dr a  A l .  K r e m e r a  w ydany w K rakow ie w r. 1 8 6 8  nabyć m o g ą  
P ren u m eratorow ie „ P r z e g lą d u  lekarskiego** w A d m in istra cy i teg o  p ism a  po 
cenie 2  złr. 1 0  c. prócz kosztów przesyłki.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jeg o  od 26 lat 
■‘ siniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe
elektro-magnet. Narządy ndukcyjne
najlepi * wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Złr. , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Złr., 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządami dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewan.a wedle Dra Siegle cena 10 Złr. 
austr. wał.

*/. IR. *I :n*o
Mechanik w Wiedniu Oberdobling 

Neustift-Gasse Nr. 58.
W ^  E lektro-m agnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniami czu­
cia, ranach jak  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.
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P O D  G W I A Z D Ą  W  K  P Ą K O W I E  
Konstantego Wiszniewskiego

P o le c a  W o d ę  g a z o w ą  z p y ro fo sfo ra n e m  ż e la z a  z F a b r y k i Struwego  
z  W r o c ła w ia , u ży w a n ą  z w ła p c ż a  w c h o r o b a c h  d z ie c i jak cP óż i d o ro s ły c h , 
g d z ie  ż e la z o  je s t  w sk a z a n e , n ie  sp ra w ia ją c  z a tw a r d ze n ia . 

F la s z k i  z a w ie ra ją  2 0 0  g ra m .
P o le c a  rów n ież  p ig u łk i z B r o m k i e m  k a m f o r o w y m  D r a  

C l i u a  ja k o t e ż :  S y r u p  i  ł E l i x i r  z  c h i o r k i e m  « e f l a -
z a w y m  D r a  R a h u t r a u .  U tr z y m u je  na s k ła d z ie  p rzy b o ry  do  opraw y  
■według L i s t e r a  i  T k i r r s c i s a :

Ta.kże z u p e łn ie  świeify T r a n  r y b : b ia ły  i ż ó łty  z B e r g e n  i w szy stk ie  
A v o d y  m i n e r a l n o .

A. HOCHSINCfER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
^ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc. snlf. Cupr. Plumb. Mmn. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. snbnitrie., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. cl. Bougies medi- 
cinalos są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z. jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniozenia do tych miejsc, na które dzia­
ła ć  chcemy jak cównięż dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bongies med., znajdą jak najwiękzzs rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak nnjświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (lU sztuk podwójnych swieczi k, 20 użyć) 1 fi. 50 kr.— pojedyńczo 20 kr.
Równocześnie polpam  najmocniej moje , Bougies vaginałes S 0 l u b . “  i „Supositor. 

ge la t- solub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies m edicin“ wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w  W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrw ałe j rze rzą c zk i cewki
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystni

Dr. A. Lmlvik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana

Nieoćlzownemi dla mieszkali w zimie są

W A Ł E G Z K J  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzwi i okien

składające się z wałeczków bawełnianych z powłoką lakieru lub kartonu prze­
wyższające wszelkie dotychczasowe wynalazki podatnością, delikatnością, trwałością i 
taniością, a w ogóle zamknięcie drzwi i okien wałeczkami bawełnianemi przezemnie 
wynalezionemi przedstawia następne korzyści:

1) TJnika się całkiem najlżejszego przeciągu tanim kosztem zyskuje się ochronę 
przeciw  wielu chorobom i oszczędza się w  zimie wiele paliwa. 2) ] )rzwi i okna mogą 
być otwierane i zamykane jak  gdyby przyrządu całkiem nie było. 3) W yż wzmianko­
wany środek ochronny przeciw przeciągowi posiada trwałość wieloletnią z czego w y­
nika ta korzyść, że nie tylko w zimie ale i w lecie jest bardzo odpowiednim albowiem 
nie dopuszcza wnikania z ulicy przykrego pyłu, sadz; i hałasu.

Cena wałeczków  do okien białych za metr 4 kr. ciemnych 5 kr. z powłoką kar- 
tunową białych lub ciemnych 7 kr. W ałeczków do drzwi za metr biały 7 , 9  —  11 
kr. ciemnych 8, 10 — 12 kr. z powłoką kartonową białych łub ciemnych 10, 12 — 14 
kr. — Zlecenia z prowincyi wykonywa się za pobraniem pocztowem a odsprzedający 
otrzymują rabat.

L. POESCH.
Fabrykant wałeczków  ochronnych przeciw przeciągowi.

Wiedeń X Buchengasse N r. 45 .

Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od 20 lat z pomyślnym 
skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy NIEŻYT, GRYPY, 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KAYlijtY, ZAPALENIE PIERSI, 
jak również KANALE URYJNOWEGO PĘCHERZA. —  W  Paryżu, u p. Blayn, 
aptekarza, 1, ul. de Marche-St.-Honore. W  Krakowie, w aptekach Dp. Trau- 
czyńskiego i  Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikołasch ; w Warszawie, 
w składach materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego.

LECZENIE CHOROB PIE R SIO W YCH
we wszelkim stopniu suchot gardłanych i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i  
gardła przez użycie

SILPHIUM CYIMAICUM
wypróbowane przez jUra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastąfjli Franeyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w grauuł- 
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Dcrode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W  Warszawiif w składach maferyalów apte­
cznych PP. fcŁllego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptMznych P. Szabrańskicgo ; 
w Wilnie-w aptece P' ChrOŚciekiegn; w Ki­
jowie w aptece P. A. Mareińezyka; we Lwo 
wie w aptece P. Mikolasciha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Ptiznagiu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Ban .i.inyskiego.

/     -
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^  BROMURE DE CA1IPI1RE ' 

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE iflEDECINEft PARIS

(PR IX MON T H YON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLłN z  Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach jse.ręa i kana­
łów oddechowych, a szczogólęiuj następują­
cych : Asimie. Bezsenności, Biciu s f i a ,  
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

Sprawozdanie 
ko m isy i T o w a r z y s t w a  l e k a r z y  

g a l i c y j s k i c h
w przedmiocie

fM i r o f l f f l  sgiowp-Uarsticl!
R eferat Dra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na II "Wiec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

au stryj ackiei
K raków  1 8 7 6 . 8 -v o , str. 3 3 .

Cena 40 c. wa.; z przesyłka 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w  Księ­

garni Knyźanowsk sgo oraz w  Admi- 
nistracyi Przeglądu Lekarskiego



UHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w Paiyżn, nie Blanche 2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

- skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia naw ow e uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W  tym kształcie niesprawi aEiskania gardła i nieposiada odrażającego smaku 
Każda pereika zawiera 0,25j centigramów Chloralu.

SIROP CHLORALU (1 grarnm Hydrate de Chlor,ii w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammówjr’

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. T r a u e z y ń s k i e g o i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o  l asek a, w W a r s z a w i e  w składach materyaló™ 
aptecznych PP. G a l le g  o i I m / o w s k i e g a  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
W W i l n i e  w aptece P. C h r ó S r i c k i e g o ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece 1*. F r i e d -  
l a e n d e r a ;  w W i e d n i u  w aptece P N e u s t e i n a ;  w tC.'Z*e rn io w ca c .li w antec.e 
P. G o l i c h o w s k i e g o .
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J icka  koncesyjonowana maść ogólna 
'(pospolic ie  znana pod nazw ą Dicka maści 

cudownej)

na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron- 
iego użytku prOcz z większćj części aptek 

Państwa niemieckiego i Cesarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

W ilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(iin  Volksmunde D ick’s W undersalbe genannt)
fu; erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische Wunden, Gicht- 
Haemorhoidai u. dgl. m. empfleh.it dem lei 
denden Publikum zum yielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. osterreichiscken 
Staaten der Fabrikant

W ilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

Makija Fniladn U W ®
p o h u k u je  do nabycia  

I  kw artału  1 8 7 6  roku i i  kw artału 1 8 7 5  
roku P rzeg lą d u  Lekarskiego po cenie  

p ren u m eraty  lub nawet nieco wyższćj

RUDOLF THURRIEGL
Fabrykant chirurgicznych narzędzi

WIEDEŃ
Alservorstadt am Glacis. Scliwarzspanierliaus Nr. 5. 

poleca się. ze w szystkiem i tego rodzaju należącem i artykułam i 
w edle najnowszej konstrukcyi. 

D okładn e cenniki przesyła  na żądanie darmo.

K  O  W  A N Ó  W  K  O
pod Obornikami w W. Ksiązlwie Poznańskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód ‘wszelkich i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy. 

Bliższych wiadomości udziela na zadanie
Dyrekcyja ZaRiadu

Tajny radzca zdrowia
Dr. Źelasko. Dr. Karczewski.
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Z dnia 2 grudnia 1876.

<łp x m l-d lu ix iłi f  
Au Qmnquina et au Cacao eomMnćs

T ru d n o ść , z jaką żołądek  znosi przetw ory ch in y , . w  ogó le  substancye  
gorzk ie , nieraz w prow adzała  w  k ło p o t lekarzy praktycznych . Lecz ud 
czasu w prow adzen ia  m iędzy  środki leczn icze połączenia zw anego :

W IN E M  Ś C IĄ G A J Ą G O -O D Ż Y W C Z E M  B U G E A U D ’A ,  
w  k tófćm  K akao połączone z chiną dla złagodzenia w łasności ściągają­
cy c h , —  tru d n ość ta ju ż  w ięcśj nie istn ieje.

Zw racam y szczególnie uw agę ciał lekarskich na ten szacow ny środek  
leczn iczy , który od  20  dopiero  lat zalecany z w yb orn ym  skutkiem  przez 
najzn akom itszych  lakarzy, sprow adza najlepsze skutki w e w szystkich  
przypadkach , w  których w skazane są środki ściągające i w zm acniające  
razem , —  a szczegółow o w  następnych ch orobach  : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwoicych, upławach, w przewłoeznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach e tc . P rzetw ór tego  
w in a na p odstaw ie w ina h iszp ań sk iego , w y m a g a  dla rozczynu K akao , 
istot szczególnych , jak ie  się nie znachodzą w le k o w n ia ch ; potrzeba zatćm  
dla zapew nienia się o  p och od zen iu  tego Jęku, zapisyw ać g o  p od  nazw ą :

« W I N A  Ś C IĄ G A J Ą C O -O D Ż Y W C Z E G O  B U G  E A  UD’A  » .
W y ją tk o w a  w ziętość , jakiej nab yło  w in o  ściągająco-odżyw cze B u geau d ’ a 

u lekarzy w szystkich k rajów , ob u d ziło  ch c iw o ść  niektórych przem ysłow ­
có w . W y p a d a  zatem  w ystrzegać się p od rob ien ia  i naśladow nictw a od  
niektórych n iesu m ienn ych  pośred n ik ów .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  : w K  'akowie, w  aptekach P P . J . Trau czyń skiego i 
R edyka ; we Lwoioie, w  aptece P . M ik o la sch a ;  w Warszawie, w  składach  
m aterya łów  aptecznych P P . F erd . A u g . G allego i L u d . Spiessa  i w  aptece  
P . L ilp o p a ; w Wilnie, w  ap tece  P . C hrościck iego ; w Kijowie, w  aptece  
PP. Marciriczyk b r a c i ;  w Poznaniu, w  aptece P. doktora M ankiew icza.

4
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i w szelk iejcierp ien ia  k a ­
nałów  oddechow ych ustępu ją  po 
użyciu  Rurek antiastmatycznycli 
p. Leyasseura, 1 9 . rue de ła  M on - 
naie w P aryżu .

NEWRALGIE j
w szelkie cierpienia nerwowe k a - j
żdej chw ili u stęp u ją  po użyciu p i- | 
gu łek  antin ew ralgijn yoh  D ra  C R O - V 
M E R . Sk ład  w P a r y ż u  w aptece | 
p. L evasseur, rue de la  M onnaie 1 9 . ?

i Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- g
skiego ulica M iodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; S 

J we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
I W W W  V W / W N / W \ V W  V W / 1 / \ A . V W  Y / Y / Y . / W Y / \ / V \ / Y / V Y / Y / Y / Y / W Y / W Y / V Y A  V V V  V V V V V V / V V \ / V V \ i ,V V \ / V V \ V V T  V W

ELIA1R ET DRAGEES DU Dr RABUTEAl!
ILaure? de T ln stitut de P rauje)

E L I X IR I  PIGU ŁK I D O K TO R A  R A B U T E A  U w y p ró b o w a n e  zostały w  szpi­
talach paryzkich przez p rofesscrów  Fakultetu  M ed yczn ego , którzy zalecają  
je  jako skuteczniejsze o d  w szelk ich  preparatów  zalecan ych.

P rep aratate  z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą  R l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e , N i e d o ­
k r w i s t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e , w zm acn ia ją  O r g a n iz m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b io n e , niespraw iając n igd y  Z a t w a r d z e n i a .

D ostać m ożn a w  znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtow a w  P a r yżu , u  P. GLIN et G‘ , u lica  R a cin e , lń .

Należy podać rękę szczęściu!

marek

W ygr. marek W ygr.
1 3 5 0 .0 0 0 , 5
i 4 2 5 .0 0 0 , O*
4 ho ,o o o , i o
1 0 0 ,0 0 0 , 3 0
1 5 0 ,0 0 0 , 54
1 4 0 ,0 0 0 , 3 0 0
4 30 ,0 0 0 , 4 1 0
3 3 0 ,0 0 0 , 021
4 2 5 ,0 0 0 , 5 0 0
4 2 0 ,0 0 0 , 2 3 .4 5 0

eieyti 318.JSO  złr, M. Fo-tudn.
jako głów na wygrana w najkorzystniej­
szym razie na ns»j nowssej wielkiej
l« t«* --y i odbyć się mającej za dozwole­
niem i rękojmią wysokiego M zstd n .

Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
w ten sposób że  w ciągu kilku miesięcy 
w  7 ciągnieniach n i e z u  .\ o i l i i i e  rozloso­
wanych zostanie 4 I1 .H O O  w y g r a n y c h  | 
między któremi znajduje się głów na w y g ra -! 
na względnie 3 5 5. u o o  marek czyli :;łr 
3 1 8 .5 5 0  M. Polud., w  szczególności zaś

marek
1 5 .0 0 0  
■ 2,000
10.000 
0,000 
-■.ooo 
3 ,4 0 0  
1 ,3 0 0

5 0 0  
3 5 0  
13S

i t. d,
YT;t najbliższe pierwsze ciągnienie 

tćj wielkiej przez Państwo poręczonej 
loteryi urzędowaie przeznaczono

już 1| i 14 grudnia rb.
a kosztuje do tego ciągnienia 
1 cały los oryginalny 6 mrk. czyli 3 '/,  Zlr.
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „ l 3/4 „
1 ćwiartka „ „ 1 '/2 mrk. „ 90 kr.

W szelkie zlecenia wykonane zostaną
natychmiast z największą troskliwością 
za nadesłuniem gotów ki, lnb 
przekazu pocztowego, a każdy o- 
trzyma od nas herbem państwa opatrzony 
los oryginalny do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne pla­
ny urzędowe gratis, a po każdem eiągnie- 
n._. każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz pod rękojm ia Państwa, a można 
ją  otrzym ać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem naszych stosunków po wszystkich 
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i już nieraz mieliśmy przyje­
mność między wielu innem i zna- 
cznemi wygranemi wypłacić główne 
wygrane wprost naszym interesantom.

Prawdopodobnie niezawodnie 
liczyć można przy takiem przedsię­
wzięciu ua pewnej podstawie o- 
partem na nader żyw y udzia ł, zechce 
więc każdy już dla bliskiego cią- 
g n ie n ia w s z e lk ie  zlecenia przesiać w prost 
w ja k  najkrótszym czasie pod 
adresem

Kaufmaim & Simon
Kantor bankowy i wymiany 

w Hamburgu.
Zakup i sprzedaż w szelkich rodzajów obli- 

gów  państwa, akeyj kolejowych i losów p o ­
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
dzialn starać się będziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną usługę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naszych sz.ano 
wnych interesantów. Wyżej podpisani.

Nakiadem Tow . lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod  zarządem lgn . łat eicia.


